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  Tak za­tem sma­ko­wa­ła wol­ność.


  Księż­nicz­ka Sty­lia­ni Con­stan­ti­ni­des, czy też Stel­la, jak ją na­zy­wa­no od uro­dze­nia, łyk­nę­ła eg­zo­tycz­ne­go kok­taj­lu, czu­jąc na ję­zy­ku go­rycz i jed­no­cze­śnie sło­dycz; po chwi­li, gdy tru­nek spły­nął do żo­łąd­ka, ogar­nę­ła ją bło­gość.


  Sło­dycz i go­rycz – do­sko­na­łe po­łą­cze­nie w tej kon­kret­nej chwi­li, gdy sie­dzia­ła w ma­leń­kim ba­rze swej przy­ja­ciół­ki Jes­sie na za­chod­nim wy­brze­żu Bar­ba­do­su, da­le­ko od domu w Aka­thi­nii, i za­sta­na­wia­ła się na swo­ją przy­szło­ścią.


  Sło­dycz, zwa­żyw­szy na prze­mę­cze­nie z po­wo­du pu­blicz­nych wy­stę­pów mi­nio­ne­go roku i pra­cy po­le­ga­ją­cej na za­sia­da­niu w za­rzą­dach dwóch mię­dzy­na­ro­do­wych or­ga­ni­za­cji mło­dzie­żo­wych. Go­rycz, zwa­żyw­szy na to, że jej brat Nik oskar­żył ją o uciecz­kę od pew­nej pa­lą­cej kwe­stii.


  Jak­by każ­de wcze­śniej­sze po­świę­ce­nie nic nie zna­czy­ło…


  ‒ I jak? – Po­tęż­nie zbu­do­wa­ny bar­man wsparł się przed­ra­mio­na­mi o mar­mu­ro­wy kon­tu­ar i uniósł ciem­ne brwi.


  ‒ W sam raz.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go i był to pierw­szy szcze­ry uśmiech od mie­się­cy. Bar­man uniósł kciuk i po­szedł ob­słu­żyć na­stęp­ne­go go­ścia.


  Obej­mu­jąc pal­ca­mi smu­kły kie­li­szek, przy­glą­da­ła się opa­li­zu­ją­cym bar­wom drin­ka w świa­tłach pla­żo­we­go baru. Nie zga­dza­ła się ze swo­im bra­tem i kró­lem w jed­nej oso­bie. Wca­le nie ucie­ka­ła, tyl­ko mó­wi­ła zde­cy­do­wa­nie „nie”. Mo­gła wy­rzec się swych dzie­cię­cych ma­rzeń i po­świę­cić dla kra­ju uko­cha­ną wol­ność, ale ostat­nia proś­ba bra­ta była nie­sły­cha­na.


  Nie za­mie­rza­ła ule­gać.


  Wcią­ga­jąc w płu­ca sło­ne mor­skie po­wie­trze, po­czu­ła od­prę­że­nie, jak­by roz­luź­niał się w niej we­wnętrz­ny wę­zeł, któ­ry uwie­rał ją od ty­go­dni.


  Kie­dy to ostat­nim ra­zem mia­ła wra­że­nie, że od­dy­cha swo­bod­nie? Że spra­wu­je nad wszyst­kim kon­tro­lę? Że sza­leń­stwo, któ­re przy­wio­dło ją do tego ka­ra­ib­skie­go raju, to je­dy­nie iry­tu­ją­cy kosz­mar, i że wy­star­czy ku­pić bi­let na sa­mo­lot i, wy­ko­rzy­stu­jąc do­świad­cze­nie, umknąć ochro­nie?


  Uśmiech­nę­ła się, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak prze­ko­na­ła Da­riu­sa, swo­je­go ochro­nia­rza, żeby jej po­zwo­lił opu­ścić kró­lew­ską sie­dzi­bę; dała mu do zro­zu­mie­nia, że ma rand­kę z męż­czy­zną – w sy­tu­acji, gdy była to ostat­nia rzecz, ja­kiej pra­gnę­ła – a ten twar­dy za­wo­do­wiec za­czer­wie­nił się tyl­ko, a po­tem kon­wo­jo­wał ją z pa­ła­cu. Bez tru­du we­szła na po­kład sa­mo­lo­tu w pod­ko­szul­ku z em­ble­ma­tem Ha­rvar­du i w ciem­nych oku­la­rach, by uciec z raju śród­ziem­no­mor­skiej wy­spy.


  Na tym wszyst­kim kła­dła się je­dy­nie cie­niem wia­do­mość, któ­rą prze­słał jej Nik. Po­in­for­mo­wa­ła go wcze­śniej, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku i że po­trze­bu­je cza­su, żeby po­my­śleć. Jego bez­ce­re­mo­nial­na i kar­cą­ca od­po­wiedź spra­wi­ła, że wy­łą­czy­ła te­le­fon.


  Mógł­by ją oczy­wi­ście zna­leźć, gdy­by chciał. Była jed­nak pew­na, że nie zro­bi tego. Nie­gdyś rów­nie bun­tow­ni­czy jak ona, wie­dział, co ozna­cza pod­cię­cie skrzy­deł. Sam zdo­był się na naj­wyż­sze po­świę­ce­nie, wy­rze­ka­jąc się ży­cia w uko­cha­nym No­wym Jor­ku i przej­mu­jąc tron po swo­im bra­cie Atha­mo­sie, któ­ry zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Po­zwa­lał jej upo­rać się ze sobą i swo­imi wąt­pli­wo­ścia­mi. Je­śli jesz­cze w ogó­le wie­dzia­ła, kim na­praw­dę jest.


  ‒ Po­dać menu? – spy­tał bar­man.


  ‒ Pro­szę.


  Nie cza­ili się w po­bli­żu pa­pa­raz­zi, nie była Da­riu­sa, któ­ry ob­ser­wo­wał­by ją z od­le­gło­ści trzech me­trów; nikt nie wie­dział, kim jest ta ko­bie­ta w dżin­sach, pod­ko­szul­ku i oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych. Mo­gła spo­koj­nie zjeść przy sto­li­ku na pa­tio i roz­ko­szo­wać się wspa­nia­łym za­cho­dem słoń­ca.


  ‒ Po­dob­no kal­ma­ry są zna­ko­mi­te – do­biegł ją z pra­wej stro­ny ni­ski głos.


  Za­sty­gła na wi­dok męż­czy­zny, któ­ry usiadł na stoł­ku obok niej, i do­zna­ła wra­że­nia nie­rze­czy­wi­sto­ści. Wy­da­wa­ło się to nie­moż­li­we, a jed­nak ten głos o lek­kim za­chod­nim ak­cen­cie i głę­bo­ko mę­skim to­nie mógł na­le­żeć tyl­ko do jed­ne­go czło­wie­ka.


  Na­prę­ży­ła mię­śnie w nie­mym pro­te­ście, gdy po­czu­ła jego zmy­sło­wy za­pach. Mia­ła ocho­tę uciec, ni­g­dy jed­nak nie była tchórz­li­wa, więc spoj­rza­ła bez wa­ha­nia na kró­la Car­ne­lii.


  Wy­so­ki i mu­sku­lar­ny, ro­bił ogrom­ne wra­że­nie samą swo­ją cie­le­sno­ścią; nie­mal nią za­stra­szał. Jed­nak w przy­pad­ku ko­bie­ty jesz­cze groź­niej­sza była kry­ją­ca ową fi­zycz­ną siłę ogła­da, któ­ra za­wsze od­róż­nia­ła go od jego bru­tal­ne­go i nie­okieł­zna­ne­go ojca i któ­ra kie­dyś ka­za­ła wie­rzyć Stel­li, że jest inny.


  Ko­stas La­skos uniósł dłoń, by zwró­cić uwa­gę bar­ma­na, co było zbęd­ne, zwa­żyw­szy na ogól­ne za­in­te­re­so­wa­nie, ja­kie wzbu­dzał – u ko­biet ude­rza­ją­cą twa­rzą o ja­strzę­bim pro­fi­lu i krót­ko przy­cię­ty­mi wło­sa­mi, u męż­czyzn groź­nym wy­glą­dem, któ­re­go nie na­le­ży lek­ce­wa­żyć.


  ‒ Naj­star­szy rum Mo­unt Gay, jaki ma­cie – na­ka­zał król.


  Po­czu­ła gwał­tow­ny skurcz żo­łąd­ka, o jaki mógł ją przy­pra­wić tyl­ko ten męż­czy­zna. Osza­ła­mia­ją­cy, jak ostat­nim ra­zem, kie­dy go wi­dzia­ła, w ga­lo­wym mun­du­rze pod­czas balu z oka­zji świę­ta nie­pod­le­gło­ści Aka­thi­nii, i tego wie­czo­ru, w dżin­sach i ko­szu­li z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi; przy­ku­wał uwa­gę tak samo jak olśnie­wa­ją­cy za­chód słoń­ca na ze­wnątrz – nie­by­wa­le pięk­ny twór na­tu­ry.


  Spoj­rza­ła na jego dłu­gie moc­ne pal­ce. Miał nie­bez­piecz­ne dło­nie – mo­gły zła­mać czyjś kark z taką samą ła­two­ścią, z jaką zła­ma­ły jej osiem­na­sto­let­nie ser­ce. Dło­nie, któ­re uwo­dzi­ły z taką wpra­wą, że ko­bie­ty usta­wia­ły się do nie­go w ko­lej­ce. On jed­nak od­trą­cił ją bru­tal­nie.


  Przy­gry­zła war­gę, pró­bu­jąc oprzeć się wra­że­niu, ja­kie na niej ro­bił. Po­ca­ło­wał ją kie­dyś tymi zmy­sło­wy­mi usta­mi, by ją po­cie­szyć, kie­dy jej ma­rze­nia le­gły w gru­zach. Zdarł z niej osło­nę nie­win­no­ści, po­ka­zał, czym jest praw­dzi­wy ogień, a po­tem od­szedł, kpiąc so­bie z jej na­sto­let­nie­go ide­ali­zmu.


  Nie­na­wi­dzi­ła go.


  Ob­ser­wo­wał ją, ana­li­zu­jąc każ­dą re­ak­cję w ten ty­po­wy dla sie­bie groź­ny spo­sób. Czu­ła w uszach ło­skot krwi.


  ‒ Czy nie po­wi­nie­neś być te­raz w kra­ju i rzą­dzić ban­dą zbi­rów? Skoń­czy­ło ci się pa­li­wo do two­je­go od­rzu­tow­ca?


  Uniósł ką­cik ust.


  ‒ Wiesz, dla­cze­go tu je­stem.


  Od­sta­wi­ła gwał­tow­nym ru­chem kie­li­szek.


  ‒ No cóż, mo­żesz za­tan­ko­wać i wra­cać. Prze­ka­za­łam Ni­ko­wi swo­ją od­po­wiedź. Nie wyj­dę za cie­bie, na­wet gdy­byś za­ofe­ro­wał mi po­sag w wy­so­ko­ści stu mi­liar­dów euro.


  ‒ My­ślę, że źle zro­zu­mia­łaś.


  ‒ My­ślę, że nie. Je­stem na­gro­dą w tym sce­na­riu­szu, praw­da? Bo ina­czej nie po­le­ciał­byś na dru­gi ko­niec świa­ta, żeby mnie nę­kać.


  ‒ Nie mu­siał­bym tego ro­bić, gdy­byś dała mi czas, o któ­ry pro­si­łem.


  ‒ Od­rzu­ci­łam to, co było w ofer­cie.


  Bły­snę­ły mu oczy.


  ‒ Skąd wiesz, cze­go nie chcesz, sko­ro na­wet nie za­po­zna­łaś się z tą ofer­tą?


  ‒ Po­myśl­my… hm. Mąż bar­ba­rzyń­ca, ży­cie w sie­dzi­bie wro­ga, zwią­zek z czło­wie­kiem, któ­ry nie miał na­wet od­wa­gi po­wstrzy­mać swo­je­go ojca, kie­dy ten pró­bo­wał prze­jąć Aka­thi­nię? Nie, dzię­ku­ję bar­dzo.


  Za­ci­snął szczę­ki.


  ‒ Uwa­żaj, Stel­lo. Nie znasz wszyst­kich fak­tów.


  ‒ Jest o pół­to­ra roku za póź­no. Już mi nie za­le­ży. – Zsu­nę­ła się ze stoł­ka. – Wra­caj do domu, Ko­sta­sie.


  ‒ Sia­daj. – Sło­wo to mia­ło w so­bie groź­ną nutę. – Bądź tak do­bra i mnie wy­słu­chaj. Nie czas na dzie­cię­ce fo­chy.


  Zwra­ca­li na sie­bie uwa­gę in­nych go­ści. Jes­sie, któ­ra na­kry­wa­ła do sto­li­ka, też po­pa­trzy­ła na tego męż­czy­znę sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Stel­la mach­nę­ła do niej uspo­ka­ja­ją­co i usia­dła; nie chcia­ła ro­bić sce­ny i zde­ma­sko­wać się przy oka­zji – je­dy­nie z po­wo­du wład­cze­go tonu w gło­sie kró­la.


  Wle­pił w nią wzrok.


  ‒ Zjedz ze mną ko­la­cję. Wy­słu­chaj tego, co mam do po­wie­dze­nia. Za­ak­cep­tu­ję każ­dą de­cy­zję, jaką po­dej­miesz. Obie­cu­ję.


  Za­ak­cep­tu­je każ­dą jej de­cy­zję? Za­wsze był taki aro­ganc­ki? Była w nim na­praw­dę tak śle­po za­ko­cha­na, że ro­bi­ła z sie­bie kom­plet­ną idiot­kę?


  ‒ Masz ra­cję. Na­le­ża­ło już daw­no po­roz­ma­wiać. Może za­mó­wisz bu­tel­kę do­bre­go bor­de­aux i znaj­dziesz sto­lik, a po­tem prze­dys­ku­tu­je­my wszyst­ko przy ko­la­cji jak dwo­je cy­wi­li­zo­wa­nych lu­dzi? – Zsu­nę­ła się ze stoł­ka i ru­szy­ła w stro­nę umy­wal­ni.


  Ko­stas wie­dział od razu, że Stel­la nie wró­ci. Znał ją, i to od dzie­ciń­stwa, kie­dy ro­dzi­ny kró­lew­skie Aka­thi­nii i Car­ne­lii spo­ty­ka­ły się pod­czas ofi­cjal­nych uro­czy­sto­ści. Jego ród cie­szył się wów­czas pew­nym sza­cun­kiem; dyk­ta­tor­skie skłon­no­ści ojca nie ujaw­nia­ły się tak bar­dzo.


  Pa­trzył, jak Stel­la wy­ra­sta z atrak­cyj­nej na­sto­lat­ki na peł­ną wi­go­ru, czę­sto krnąbr­ną mło­dą ko­bie­tę, któ­ra lek­ce­wa­ży za­sa­dy. Jed­nak w cią­gu kil­ku ostat­nich lat księż­nicz­ka Aka­thi­nii prze­ro­dzi­ła się w sza­no­wa­ną fi­lan­trop­kę, a bun­tow­ni­czy rys jej cha­rak­te­ru zła­god­niał.


  I Ko­stas był z tego po­wo­du za­do­wo­lo­ny. Za­wsze sza­no­wał jej wolę; po­cią­ga­ła go jej siła cha­rak­te­ru, ce­cha, któ­rej ocze­ki­wał od żony zdol­nej do­ko­nać wraz z nim nie­zwy­kłych rze­czy – zmie­nić samą struk­tu­rę na­ro­du, któ­ry nie­by­wa­le cier­piał. Nie­licz­ne ko­bie­ty mia­ły­by od­wa­gę przy­jąć ta­kie wy­zwa­nie. Stel­la mia­ła ją od uro­dze­nia.


  Od­szu­kał wła­ści­ciel­kę baru, za­mó­wił dys­kret­ny sto­lik, po­tem wszedł do środ­ka i oparł się o ścia­nę na­prze­ciw­ko umy­wal­ni. Po chwi­li uka­za­ła się Stel­la i ru­szy­ła wprost do wyj­ścia.


  ‒ Po­my­śla­łem, że za­pro­wa­dzę cię do sto­li­ka. Co po­wiesz na Cha­te­au Mar­gaux?


  Zmru­ży­ła oczy, po­tem otwo­rzy­ła je sze­rzej.


  ‒ Cu­dow­nie – oznaj­mi­ła i skie­ro­wa­ła się do re­stau­ra­cji.


  Ru­szył za nią, czu­jąc roz­ba­wie­nie i przy­glą­da­jąc się jej po­ślad­kom, nie­mal do­sko­na­łym w ob­ci­słych dżin­sach. Nie pa­mię­tał już, kie­dy ostat­nio czuł się tak po­bu­dzo­ny, tak spra­gnio­ny ży­cia, któ­re­go smak utra­cił. Po­my­ślał, że Stel­la po­mo­że mu go od­zy­skać.


  Za­pro­wa­dził ją do sto­li­ka i od­su­nął krze­sło. Ce­lo­wo mu­snął pal­ca­mi jej ra­mio­na, a ona drgnę­ła. Do­znał głę­bo­kiej sa­tys­fak­cji. Chcia­ła, by wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do nie­na­wi­ści, ale wie­dział, że jest ina­czej.


  Sku­pił uwa­gę na sie­dzą­cej na­prze­ciw­ko ko­bie­cie, kie­dy kel­ner otwie­rał bu­tel­kę Bor­de­aux. Bez ma­ki­ja­żu, z wło­sa­mi ze­bra­ny­mi w ku­cyk, te śmia­łe moc­ne rysy twa­rzy sta­no­wi­ły wy­zwa­nie same w so­bie. Nie były kla­sycz­nie pięk­ne, ale z nie­bie­ski­mi ocza­mi i blond wło­sa­mi two­rzy­ły nie­za­po­mnia­ny ob­raz.


  Pod­czas gdy każ­da ko­bie­ta za­mie­nia­ła się w nie­wy­raź­ną re­pli­kę ko­lej­nej, Stel­la po­zo­sta­wa­ła nie­odmien­nie wy­jąt­ko­wa. Nie dało się jej z ni­kim po­rów­nać. Oparł się jej w wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat, oka­zu­jąc nie­by­wa­łą siłę woli. Z tru­dem.


  Kel­ner po­sta­wił bu­tel­kę na sto­le i od­da­lił się, a Ko­stas splótł pal­ce i po­sta­no­wił po­ru­szyć nie­bez­piecz­ny te­mat.


  ‒ Przy­kro mi z po­wo­du Atha­mo­sa. Wiem, jak bar­dzo go ko­cha­łaś. Ro­zu­miem smu­tek, jaki prze­ży­łaś ra­zem z bli­ski­mi.


  ‒ Na­praw­dę? – Wle­pi­ła w nie­go spoj­rze­nie tych nie­zwy­kłych nie­bie­skich oczu. – Nie są­dzę, byś to ro­zu­miał, bo ty ży­jesz, Ko­sta­sie, a Atha­mos jest mar­twy.


  Spo­dzie­wał się tego cio­su. Za­słu­żył na nie­go. Od tam­tej nocy, kie­dy zgi­nął Atha­mos, pra­gnął cof­nąć czas i zwró­cić bra­ta Stel­li – na­stęp­cę tro­nu Aka­thi­nii – jego ro­dzi­nie. Nie mógł tego jed­nak uczy­nić. Wie­dział, że wy­da­rze­nia tam­tej nocy już za­wsze będą go prze­śla­do­wać ni­czym kosz­mar. Że będą przy­po­mnie­niem jego skaz. Mógł tyl­ko wy­ba­czyć so­bie wła­sne błę­dy i żyć da­lej, za­nim znisz­czył­by sa­me­go sie­bie. Na­ród po­kła­dał w nim na­dzie­ję.


  Nie uciekł przed jej zim­nym spoj­rze­niem.


  ‒ Był moim przy­ja­cie­lem i jed­no­cze­śnie ry­wa­lem, wiesz o tym. Na­sza więź była skom­pli­ko­wa­na. Mu­szę wziąć od­po­wie­dzial­ność za to, co się sta­ło, ale obaj zgo­dzi­li­śmy się na ten wy­ścig. Obaj pod­ję­li­śmy złą de­cy­zję.


  W jej lo­do­wa­tych oczach po­ja­wił się ogień.


  ‒ Tak, ale to ty by­łeś pro­wo­dy­rem. Sły­sza­łam te le­gen­dar­ne opo­wie­ści o wa­szej ry­wa­li­za­cji w szko­le lot­ni­czej. Na­ma­wia­łeś go, aż obaj ule­gli­ście tej ob­se­sji zwy­cię­stwa. Ale tam­tej nocy nie wal­czy­li­ście o punk­ty, tyl­ko igra­li­ście z ży­ciem. Jak mogę ci wy­ba­czyć, sko­ro wie­dzia­łeś, że Atha­mos po­dą­ża za tobą w tym two­im sa­mo­bój­czym pę­dzie?


  ‒ Bo mu­sisz – wark­nął. – Bo go­rycz ni­cze­go nie roz­wią­że. Nie mogę przy­wró­cić go do ży­cia. Mu­sisz mi wy­ba­czyć, by­śmy mo­gli po­dą­żać da­lej.


  ‒ Za póź­no na wy­ba­cze­nie.


  Do­tknął jej dło­ni, ale cof­nę­ła ją, pa­trząc na nie­go gniew­nie.


  ‒ Dla­cze­go nie przy­sze­dłeś do nas i nie wy­ja­śni­łeś, co się sta­ło? Dla­cze­go nie uwol­ni­łeś nas od nie­pew­no­ści? Co ci sta­ło na prze­szko­dzie?


  ‒ Na­le­ża­ło to zro­bić. – Za­mknął oczy, szu­ka­jąc od­po­wied­nich słów. – To, co się wte­dy sta­ło, wstrzą­snę­ło mną. Po­trze­bo­wa­łem cza­su, by wszyst­ko prze­tra­wić. Po­zbie­rać się…


  ‒ I było to waż­niej­sze niż cen­ny po­kój i de­mo­kra­cja, któ­re te­raz gło­sisz? Kie­dy ty pró­bo­wa­łeś się po­zbie­rać, my ży­li­śmy w stra­chu, że twój oj­ciec za­anek­tu­je Aka­thi­nię. Jak mo­głeś mu się nie sprze­ci­wić?


  Za­ci­snął pal­ce na brze­gu sto­łu.


  ‒ Mój oj­ciec był kró­lem. Po­mi­ja­jąc pró­bę jego oba­le­nia i bun­tu prze­ciw­ko wła­sne­mu ro­do­wi, mo­głem tyl­ko prze­ma­wiać mu do roz­sąd­ku. Na próż­no. Tra­cił wła­dze umy­sło­we, cier­piał na de­men­cję. Mu­sia­łem za­cze­kać, do­pó­ki nie przej­mę nad wszyst­kim kon­tro­li.


  ‒ Więc zde­cy­do­wa­łeś się na do­bro­wol­ne wy­gna­nie?


  ‒ Po­je­cha­łem do Ty­be­tu.


  ‒ Do Ty­be­tu? – Zro­bi­ła wiel­kie oczy. – Ży­łeś po­śród mni­chów?


  ‒ Coś w tym ro­dza­ju.


  Przy­glą­da­ła mu się, jak­by po­dej­rze­wa­jąc, że żar­tu­je.


  ‒ Czy ta po­dróż za­pew­ni­ła ci wy­ba­cze­nie, któ­re­go pra­gną­łeś? Roz­grze­sze­nie? A może szu­ka­łeś spo­ko­ju? Bóg je­den wie, że go nam bra­ko­wa­ło. Nie mie­li­śmy na­wet kogo po­cho­wać.


  ‒ Do­syć, Stel­lo.


  ‒ Bo co? Nie je­stem two­ją pod­da­ną, Ko­sta­sie. Nie mo­żesz przy­le­cieć tu­taj, za­kłó­cać mi pierw­szych od lat wa­ka­cji i roz­ka­zy­wać ni­czym dyk­ta­tor, ja­kim uwiel­biał być twój oj­ciec. To ty stą­pasz te­raz po bar­dzo cien­kim lo­dzie.


  Wie­dział o tym.


  ‒ Po­wiedz mi, jak mam to na­pra­wić – rzu­cił gniew­nie. – Wiesz, że to ko­niecz­ne.


  Zja­wił się kel­ner, żeby na­lać wino. Po­tem spoj­rzał na nich i od­da­lił się po­spiesz­nie. Stel­la upi­ła łyk trun­ku i spoj­rza­ła na Ko­stat­sa.


  ‒ Co się sta­ło tam­tej nocy? Dla­cze­go się ści­ga­li­ście?


  Po­czuł, że ser­ce wali mu jak mło­tem. Każ­dy, naj­drob­niej­szy na­wet frag­ment tam­tej nocy wciąż tkwił w jego pa­mię­ci. Obie­cał so­bie kie­dyś, że ni­g­dy wię­cej do tego nie wró­ci, ale gdy­by tego nie zro­bił, Stel­la ode­szła­by raz na za­wsze. Wie­dział o tym.


  ‒ Po­zna­li­śmy pew­ną ko­bie­tę z Car­ne­lii, Cas­san­drę Lia­tos. Obaj coś do niej czu­li­śmy. Była roz­dar­ta, tak jak my. Po­sta­no­wi­li­śmy to roz­strzy­gnąć, ści­ga­jąc się sa­mo­cho­da­mi po gó­rach… zwy­cięz­ca miał do­stać dziew­czy­nę.


  ‒ Urzą­dzi­li­ście so­bie wy­ścig, a na­gro­dą była ko­bie­ta?


  ‒ Nie jest to chy­ba traf­ne po­rów­na­nie. Je­den z nas miał się wy­co­fać. Cas­san­dra nie po­tra­fi­ła się zde­cy­do­wać, więc ją wy­rę­czy­li­śmy.


  ‒ Za­tem była je­dy­nie pion­kiem w grze dwóch przy­szłych kró­lów. – Po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – To nie­po­dob­ne do mo­je­go bra­ta. Nie trak­to­wał ko­biet jak przed­mio­ty. Co w nie­go wte­dy wstą­pi­ło?


  Uciekł przed jej spoj­rze­niem.


  ‒ To nie była noc roz­sąd­ku.


  ‒ Nie, to była noc śmier­ci. – Chra­pli­wy ton jej gło­su spra­wił, że znów na nią spoj­rzał. – Co się te­raz dzie­je z Cas­san­drą? Zo­sta­łeś z nią?


  ‒ Nie. Oka­za­ło się to… nie­moż­li­we.


  Stel­la po­pa­trzy­ła na ciem­no­po­ma­rań­czo­wy za­chód słoń­ca, a on, wsłu­chu­jąc się w jej po­wol­ny od­dech, wie­dział, że pró­bu­je nad sobą za­pa­no­wać. Kie­dy znów na nie­go spoj­rza­ła, do­strzegł w niej lo­do­wa­tą pew­ność sie­bie.


  ‒ Skoń­czy­łeś? Bo je­śli są­dzisz, że po tym wszyst­kim, co wła­śnie usły­sza­łam, wyj­dę za cie­bie – jako twój ko­lej­ny pio­nek – to chy­ba osza­la­łeś.


  Po­chy­lił się.


  ‒ To był błąd. I będę za nie­go pła­cił do koń­ca ży­cia. Pro­po­nu­ję ci part­ner­stwo i nie za­mie­rzam ni­cze­go ci na­rzu­cać. Pro­po­nu­ję szan­sę od­bu­do­wa­nia po­ko­ju i de­mo­kra­cji na Mo­rzu Joń­skim. Za­bliź­nie­nie ran, któ­rych wszy­scy do­zna­li­śmy.


  Wy­krzy­wi­ła iro­nicz­nie usta.


  ‒ Więc mam cię oca­lić po tym wszyst­kim, co zro­bi­łeś? Mam się stać sym­bo­lem, któ­ry bę­dziesz wy­ko­rzy­sty­wał w ja­kiejś ak­cji pro­mo­cyj­nej, któ­rej ce­lem jest przy­wró­ce­nie wia­ry­god­no­ści Car­ne­lii?


  Jej wro­gość go za­szo­ko­wa­ła.


  ‒ Kie­dy to sta­łaś się taka cy­nicz­na? Taka nie­wy­ro­zu­mia­ła? Gdzie ko­bie­ta, któ­ra była go­to­wa wal­czyć o lep­szy świat?


  ‒ Wal­czę o lep­szy świat. Ro­bię to każ­de­go dnia dzię­ki swo­jej pra­cy. To ty się za­gu­bi­łeś. Nie je­steś czło­wie­kiem, któ­re­go kie­dyś zna­łam. Tam­ten wal­czył­by za­cie­kle ze swo­im oj­cem. Nie uciekł­by.


  ‒ Masz ra­cję – przy­znał z go­ry­czą. – Nie je­stem tym sa­mym czło­wie­kiem. Je­stem re­ali­stą, nie ide­ali­stą. To je­dy­ne, co może ura­to­wać mój kraj przed cha­osem.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go.


  ‒ I jak za­mie­rzasz tego do­ko­nać? Jak za­mie­rzasz oca­lić Car­ne­lię?


  ‒ Oj­ciec spra­wił, że mo­nar­chia cie­szy się naj­niż­szym po­par­ciem w hi­sto­rii. Chcę je­sie­nią ogło­sić wy­bo­ry, żeby wpro­wa­dzić w kra­ju mo­nar­chię kon­sty­tu­cyj­ną. Ist­nie­je jed­nak ry­zy­ko, że wcze­śniej wła­dzę przej­mie jun­ta woj­sko­wa, któ­ra po­pie­ra­ła mo­je­go ojca. Je­śli mnie po­ślu­bisz, a Aka­thi­nia i Car­ne­lia złą­czą się w sym­bo­licz­nym so­ju­szu, bę­dzie to za­po­wiedź przy­szło­ści, jaką mogę za­pew­nić swo­je­mu na­ro­do­wi, je­śli ze­chce wy­ko­rzy­stać tę szan­sę. Wi­zja po­ko­ju i wol­no­ści.


  ‒ Pro­sisz, że­bym cię po­ślu­bi­ła i wkro­czy­ła do sie­dzi­by wro­ga, gdzie woj­sko­wi mogą w każ­dej chwi­li ob­jąć wła­dzę, i że­bym zmie­nia­ła wraz z tobą kraj i rząd?


  ‒ Tak. Masz w so­bie od­wa­gę i siłę. Po­mo­żesz mi two­rzyć przy­szłość, na jaką Car­ne­lia za­słu­gu­je.


  ‒ A ja? – spy­ta­ła z bły­skiem w oku. – Mam zło­żyć swo­je szczę­ście na oł­ta­rzu, tak jak wszyst­ko inne? W imię obo­wiąz­ku po­ślu­bić czło­wie­ka, któ­re­go nie zno­szę?


  ‒ Nie da­rzysz mnie nie­na­wi­ścią. Po­wie­dzia­łaś mi kie­dyś, że ma­rzysz, by stać się obroń­czy­nią praw ludz­kich, do­ko­nać wiel­kiej zmia­ny. Bę­dąc moją kró­lo­wą, zdo­łasz to osią­gnąć. Zmie­nisz bieg hi­sto­rii, dasz szczę­ście lu­dziom, któ­rzy dość wy­cier­pie­li. Chcesz mi po­wie­dzieć, że nie war­to tego zro­bić?


  ‒ Wy­cią­gną­łeś swo­ją kar­tę atu­to­wą, co, Ko­sta­sie? Te­raz wiem, że je­steś na­praw­dę zde­spe­ro­wa­ny.


  ‒ To nie jest kar­ta atu­to­wa. Do­wie­dli­śmy już, że do­brze nam ze sobą.


  Po­czu­ła na szyi i po­licz­kach go­rą­cy ru­mie­niec.


  ‒ To było dzie­sięć lat temu… tyl­ko po­ca­łu­nek.


  ‒ I to jaki. Wy­star­czył, że­byś wsko­czy­ła mi do łóż­ka w ską­pej bie­liź­nie i cze­ka­ła na mnie aż do pierw­szej nad ra­nem, pod­czas gdy wszy­scy my­śle­li, że za­cho­ro­wa­łaś.


  Par­sk­nę­ła.


  ‒ Ale z cie­bie dżen­tel­men.


  ‒ Wła­śnie dla­te­go ka­za­łem ci wte­dy odejść. By­łaś młod­szą sio­strą Atha­mo­sa, Stel­lo. Mia­łaś osiem­na­ście lat, a ja by­łem sy­nem dyk­ta­to­ra. To, że cię po­ca­ło­wa­łem, sta­no­wi­ło szczyt głu­po­ty, bo wie­dzia­łem, że sta­wiasz mnie na pie­de­sta­le. Pró­bo­wa­łem to za­koń­czyć, ale nie chcia­łaś mnie słu­chać. Cza­sem okru­cień­stwo jest do­bro­cią w swej naj­pier­wot­niej­szej for­mie.


  Spoj­rza­ła na nie­go sza­fi­ro­wy­mi ocza­mi.


  ‒ Więc trze­ba było oszczę­dzić mi tego ża­ło­sne­go po­ca­łun­ku.


  ‒ Ta spra­wa mię­dzy nami była o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­na. Wiesz o tym.


  Kie­dy ro­dzi­ce się nie zgo­dzi­li, by po­szła na har­wardz­ki wy­dział pra­wa, gdzie stu­dio­wał Nik, była zdru­zgo­ta­na. Jej ma­rze­nie ob­ró­ci­ło się w pył. To on nie był przy­go­to­wa­ny na tę che­mię, jaka się mię­dzy nimi gwał­tow­nie po­ja­wi­ła.


  ‒ Wo­la­ła­byś, że­bym cię wziął? – Wy­trzy­mał jej gniew­ne spoj­rze­nie. – Zła­mał ci ser­ce?


  ‒ Nie – fuk­nę­ła po­iry­to­wa­na. – Wy­świad­czy­łeś mi przy­słu­gę. A te­raz, sko­ro udo­wod­ni­łeś, że je­steś po­zba­wio­nym ser­ca wred­nym ty­pem, któ­re­go ni­g­dy bym nie po­ślu­bi­ła, na­sza roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca.


  Wsta­ła gwał­tow­nie i chwy­ci­ła to­reb­kę.


  ‒ Ła­miesz na­szą umo­wę? – spy­tał.


  ‒ Mia­łam cię tyl­ko wy­słu­chać. Stra­ci­łam na­gle ape­tyt.


  Wstał, wy­jął port­fel i wy­cią­gnął kar­tę zbli­że­nio­wą umoż­li­wia­ją­cą do­stęp do ma­ri­ny, w któ­rej się za­trzy­mał. Drgnę­ła, kie­dy wsu­nął ją do kie­sze­ni jej spodni.


  ‒ Nie kie­ruj się nie­na­wi­ścią do mnie. Po­dej­mij de­cy­zję w imię tego, w co wie­rzysz. W imię Aka­thi­nii. Je­śli nie po­wstrzy­ma się woj­sko­wych, po­sta­ra­ją się do­koń­czyć to, co za­czę­li w ze­szłym roku, przej­mu­jąc wasz sta­tek. Będą ofia­ry. – Za­uwa­żył, że spu­ści­ła gło­wę, wy­raź­nie wzbu­rzo­na. – Znam cię. Po­stą­pisz słusz­nie.


  ‒ Nie znasz mnie. – Coś za­pa­li­ło się w jej błę­kit­nych oczach. – Nic o mnie nie wiesz.
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